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Z D N I A .
Kraków, 17 lutego.

Socyaliści francuscy przeciw Rosyi.
Porę obecnej wojny uznali socyaliści fran­

cuscy wszystkich odcieni za stosowny moment 
do energicznej akcyi przeciw przymierzu 
Francyi z Rosyą. Podczas gdy francuska 
prasa burżuazyjna omawia wiadomości wo- 
jenne ze stanowiska przychylnego dla Rosyi, 
a nacyonaiistyczna otwarcie propaguje myśl 
wmieszania się Francyi w wojnę na korzyść 
Kosyi, socyaliści zwalczają nietylko pomysł 
rozszerzenia wojny, lecz wprost występują 
przeciw Rosyi i przeciw aliansowi z Rosyą.

Tow. Edward Y a i l l a n t  zamieszcza w „Le 
Socialiste" artykuł p. t. „Raczej powstanie!", 
W którym pisze:

“•D ziś okazuje się jasno, że p o t w o r n y  
a l i a n s  m i ę d z y  r z e c z ą p o s p o l i t ą  f r a n c u ­
s k ą  a e a r s k i e m  s a m o w ł a d z t w e m  s t a n o -

1 ś m i e r t e l n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  
c y w i l i z a C y i  j d l a  n a s .  Musimy się zatem  
przygotować na w szystko, naw et na szaleństw o  
i zbrodnię naszego rządn i naszego parlamentu.

Vaillant zapowiada, że gdyby rząd i par­
lament chciały wojennej interwencyi Francyi 
na korzyść Rosyi, to robotnicy francuscy po­
trafią niedopuścić do tego zapomocą s t r e j k u  
g e n e r a l n e g o ,  a ewentualnie i r ewol ucy i .

ęOgó lna  k o n f e d e r a c y a  p r a c y "  (t. j. 
związek francuskich stowarzyszeń zawodo­
wych) wydała manifest do robotników i do 
opinii publicznej we Francyi p. t. „Wojna 
wojnie!" Ważniejsze ustępy tego manifestu 
brzmią;

... Po tysiącach znaków poznać można, że prasa 
we Francyi przez tendencyjne wiadomości stara ; 
się usposobić opinię publiczną życzliw ie dla ni- 
czem nieusprawiedliwionego wm ięszania się w  w oj­
nę. R z ą d z ą c y m  p o d o b a ł o  s i ę  z a w r z e ć  
a l i a n s y  d l a  o b r o n y  i n t e r e s ó w  k a p i t a ­
l i s t y c z n y c h ,  b e z  p y t a n i a  s i ę  r o b o t n i ­
k ó w .  \  m y  r o b o t n i c y ,  m y  p r o l e t a r y n -  
s z e m a m y  z o s t a ć  z m u s z e n i  p ó j ś ć  n a
wojnę,  aby pomódz Rosyi do zagrabienia 
Mandżuryi i Korei tak, jak zagrabiła Polskę 
i Fśnlandyę —  i t a k  d o p o m ó d z  do  u j a ­
r z m i e n i a  I n d ó w ,  k t ó r e  p o s i a d a j ą  n i e ­
n a r u s z a l n e  p r a w o  do w o l n o ś c i .

Robotnicy francuscy protestują przeciw obecnej 
wojnie, która zmusza rosyjskich i japońskich  
proletaryuszów do w alczenia ze sobą i nam za­
graża wciągnięciem  w  ogólny konflikt. P rote­
stują, bo obecna wojna przez rozżarzenie uczuć

szow inistycznych grozi zdławieniem  ducha wol­
ności, który od la t ogarnął robotników w Rosyi 
i zagraża caratowi. Czemu knnt i w ygnanie do 
krajów polarnych i na Sachalin nie zdołały prze­
szkodzić —  t. j. obudzeniu się świadomości pro- 
letaryackiej -— to usiłuje rząd rosyjski zdławić 
zapomocą wojny! Może się przerachować! N ikt 
nie zdoła przewidzieć wewnętrznych zawikłań, 
jakie konflikt między dwoma państwami może 
za sobą pociągnąć.

Manifest ten, który imieniem konfederacji 
pracy podpisali jej sekretarze Wiktor Grief- 
fuelher i G. Yvetot, protestuje dalej przeciw 
wojnie również z tego względu, że wywołał 
ją także i imperyalizm japoński; wkońcu zaś 
wzywa organizacye robotnicze do energi­
cznej agitacyi za imponującym i skutecznym 
protestem.

Podobnie wystąpił także J a u r  es. W so­
botę, w przeddzień otwarcia kongresu partyi 
socyalistycznej francuskiej (fralccya umiarko­
wana Jauresa) w S a i n t - E t i e n n e  odbył 
J a u r e s  w temże mieście zgromadzenie lu­
dowe. na którem wystąpił z całą stanowczo­
ścią przeciw zamiarowi wmięszania Francję 
w wojnę na korzyść Rosyi i zbiwszy bez­
myślne gadania o „żółtem niebezpieczeństwie", 
zwrócił się ostro przeciw a l i a n s o w i  f r an-  
c us ko - r o s y j  sk iemu:

Czyż Francya na wypadek interw encyi A nglii 
na rzecz Japonii musiałaby przyjść Rosyi z po­
mocą? T ę sprawę musi się w każdym razie omó­
wić W-pariamnnsta. C z y ż  F r a n c j a  Tu wol u-  
c y i  m n s i R o s y i  c a r a t u  t o w a r z y s z y ć  w e  
w s z y s t k i c h  a w a n t u r a c h ?

Zakończył zaś swą mowę Jaures następu- 
jącem zdaniem:

Z e r w i j m y  a l i a n s ,  k t ó r y  s i ę  s t a ł  d l a  
n a s  n i e b e z p i e c z n y m i

Jak widzimy, proietaryat francuski jedno­
myślnie wystąpił przeciw carskiej Rosyi i 
potrafi zapobiedz interwencyi Francyi w obe­
cnej wojnie.

Wojna rosyj >ko-ja tońska.
Tajemnicza eskadra. — Trzy gatunki neu­
tralności. — Na stałym lądzie. — Dalsze 
konsekwencye starcia japońsko-rosyjskiego.

Nareszcie odsłonił się, chociaż przelotnie, 
rąbek tajemnicy, osłaniający przebudzoną z 
lodowego snu eskadrę władywostocką — a 
przynajmniej jej cząstkę: z raportu kapitana 
Reitzensteina widać, iż oddział krążowników, 
będący pod jego komendą, przez 3 dni... krą­

żył po zatoce czungarskiej, pasując się ze 
śnieżycą. Nie z deszczu pod rynnę, lecz z 
lodu pod śnieg go los zapędził...

A tymczasem, ileż heroicznych przygód w 
swej wyobraźni wizjonerskiej przypisali tej 
eskadrze rozgorączkowani dziennikarze i roz- 
egzaltowane biura telegraficzne, aż zbladły 
wobec tych cudów zamierzchłe o Odysseju 
podania... Wśród huku i trzasku bomb i gra­
natów w gruzy, w perzynę poszło Hakodate,
przez tę eskadrę zaskoczone.   — Jedno
pociągnięcie piórem i nagle obraz się mieni... 
Już nie Hakodate gore, lecz krążowniki ro­
syjskie, natknąwszy się niebacznie na miny, 
broniące wrogom dostępu — na drobne szczap- 
ki się rozpryskują! Straszna była eksplozya, 
ale oto po niej cudowne zaiste zrośnięcie, 
które dało torpedowcom japońskim sposobność 
po raz wtóry eskadrę tę w niwecz obrócić. 
A jednak i to nie poskutkowało! Jak feniks 
z popiołów odrodziły się znów te raz niszczy­
cielskie, po dwakroć zniszczone okręty i opu­
ściwszy czungarski kraj cudów, popłynęły 
hen, w dal, w kierunku nieznanym... Znaw­
cy wszakże twierdzą, iż wraz z eskadrą ar- 
turską wyjechały one na spotkanie czterech 
rosyjskich statków śródziemno-morskich, spie­
szących na pomoc osłabionej flocie wscho­
dniej. A jeszcze dalej, dalej ma się zaryso­
wać na horyzoncie eskadra bałtycka, której 
„neutralne" Niemcy podobno dały bilecik na 
przejazd przez swój prywatny kanał kiloń-■ski. Jak ta statki, mając przez odmiennie
„neutralną" Anglię zamknięte składy węglo­
we, na całej olbrzymiej marszrucie ku Wscho­
dowi azjatyckiemu, tam dopłyną? Podobno li­
czą na to, iż uprzejme statki francuskie — 
znów inaczej „neutralne" — będą na otwar- 
tem morzu odsypywały swój węgiel potrochu 
biednym aliantom Moskalom. Gdzie przeleźć 
nie można, tam się podłazi...

Natomiast rzecz dziwna: o flocie japoń­
skiej nawet dziwów nikt nie baje. O niej 
głucho. Tylko o wojskach lądowych wciąż 
„słychać". Że Japończycy, którym osłabiona 
flota rosyjska nie ważyła się przy tem prze­
szkadzać, lądowali i lądują swe wojska na 
Korei — temu nikt nie zaprzeczy. Historye 
zaś o krwawych starciach pod Dalnym, skąd 
huk prochu dochodzić miał do Czifu, wyja­
śniają sceptycy tem, iż to burze morskie 
szum taki w imaginacyi informatorów czi- 
fuańskich sprawiały.

Co się tyczy armii rosyjskiej — donosi 
binro Reutera — iż sztab rosyjski (może na 
stałe?) przenosi się do Charbina. Świadczy­

łoby to o tem, iż Rosyanie chcą przenieść 
punkt ciężkości bardziej na północ, oprzeć 
się o Władywostok, a nie o Port Artura. 
A w tym Porcie Artura — i to bodaj wia­
domość najpewniejsza z całego kompleksu 
prywatnie meldowanych — wykryto fanta­
styczne wykazy węgla i innych zapasów. 
„Bumażki" (papierki) nie masło, a przecież 
lgną do rąk. U nas -wsie worujut (wszyscy 
kradną) już za cara Piotra mawiał doń jego 
zaufany Jagużyński.

A gdy Rosya zaplątaną jest na azyaty- 
ckim Wschodzie — Anglia nie próżnuje w 
pobliżu Indyi: w Tybecie, w Afganistanie — 
wszędzie, gdzie stale krzyżują się wpływy 
rosyjskie i angielskie.

Równocześnie pojawiają się oznaki, iż znów 
wzmaga się wrzenie na półwyspie bałkań­
skim: państewka bałkańskie głośno wzno­
szą modły za pomyślność oręża rosyjskiego, 
po cichu zaś myślą, że chwila stać się może 
dogodną dla rnchu macedońskiego.

Z zaboru rosyjskiego.
Warszawa, 14  lutego.

Manifestacye „patryotyczne". — Nastrój robotników. — 
Arystokracja. — Czynowniotwo. — Studenterya. — 

Aresztowania masowe.
M anifestacje „patryotyczne", urządzone przez 

studentów i uczniów szkół średnich Moskali, a 
zorganizowane przez w ładze rosyjskie, zasko­
czyły społeczeństwo nasze z nienaćka. D latego  
też zachowywano się spokojnie wobec rozwydrzo­
nego tałałajstwa, m oskiewskiego —  studentów, 
sztubaków i szpicli, rozbijającego . aię ria ulicach  
i wrzeszczącego: „Boże' carja chrani" i „ura!“ .
Nie ulega w ątpliwości, że przy powtórzenia się 
podobnych wybryków, uczestnicy tych m anife­
s ta c ji będą bici przez tłum robotniczy, wobec 
czego może dojść do poważnych zaburzeń.

W  sferach robotniczych wre i kipi. W ieści 
z dalekiego W schodu, św iadczące o trudnem po­
łożeniu Moskali są przyjmowane z entuzjazm em . 
Ze w szystkich stron dają się słyszeć pytania: 
Co n ależy robić? K iedy my się odezwiem y? itd.

Ten nastrój, ogarniający zresztą —  poza robo­
tnikami i ludnością w iejską —  bardzo szerokie 
koła, wywołał niepokój w sferach naszej arysto­
kracji, która szerzy pogłoski o mających w ybu­
chnąć zaburzeniach robotniczych —  o charakte­
rze już nie tylko antyrosyjskim , ale i socyali- 
stycźnym. Znaczna liczba osób ze sfer arysto­
kratycznych albo już opuściła W arszaw ę, albo 
się gotuje do jej opuszczenia przy pierwszych  
oznakach niepokojów.

FRYDERYK VAN EEDEN.

MAŁY JANEK.
16)  
W tedy n ie trzeba będzie myśleć i cierpieć, 

a jeźli jest tam sen taki, to śnić będzie można
0 życia dawnem, pełnem czaru, ciszy i zachwytu. 
Cznł coraz silniej, że marzenia owych czasów  
miały dlań ogromną wartość, że były one w ie l­
kiem szczęściem , n iestety  dziś utraconem, a u- 
czucie pustki i ciągłe obcowanie z bezcelowością
1 śmiercią, które w idział w szędzie, jest brzemie­
niem niepodobnem do udźwignięcia. Ach te wspo­
mnienia: W indekind, R obineta!... Czy też myśli 
jeszcze o nim Robineta ? N ie śm iał mówić o niej 
dr Cyfrze! Tak, to była miłość —  w yjaśnił mu 
to Plnizer, a dr Cyfra mówił, że jeszcze miłości 
nie zdołał rozwiązać w  cyfrach. B y ł tylko n ie­
słychanie wdzięczny H einowi, że tam w podzie­
miach, podczas cwej strasznej wędrówki, nie znalazł 
Robinety.

A P ln izer nie przestawał oprowadzać Janka  
wszędzie. Zwiedzali szpitale, owe straszne domy, 
w których ludzie daremnie w alczą z Heinem. 
O zwłokę, nic więcej! Tylko o małą chwilę 
zwłoki, I  to nadaremnie. B yw ali też w kościo 
łach, gdzie się modlono, ach jak bardzo się mo­
dlono. P lnizer się śmiał, ukazując mu modły tych  
lodzi wzbijające się w  górę i robił do tego o 
krntne komentarze. O! jakże straszne komentarze!

Janek, jak deski ratunku chw ytał się myśli 
o M7indekindzie, ale ile  razy o nim wspomniał, 
plnizer udowadniał mn tak niezbicie, że jest to

jedynie złudzenie, że chłopiec m yślał o nim jnż 
tylko, jako o miłym, słodkim śnie.

A le przecież m yślał... kluczyk, ten kluczyk  
złoty, który miałem w ręka, ten kluczyk, o któ­
rym mówił W istik , nie w iedząc wcale, że go mam! 
A le prawda, prawda, W istik , to też złudzenie! 
Cboć nie, znowu nie... czyż dr Cyfra nie sze­
ptał jego im ienia, gdym pierw szy raz był u niego?

Ośmielił się więc spytać Plnizera:
—  Pluizer, powiedz m i... czy ten  kluczyk... 

czy go niem a... czy niczego z tam tych rzeczy 
naprawdę niem a?

—  Niema nic, są tylko ludzie i cyfry. To 
i tamto jest realne, istn ieje ... cyfry, cyfry w 
nieskończoność.

—  A więc Plnizer, oszukałeś mnie. Porzucam  
pracę, nie chcę szukać... odchodzę.

—  N ie wolno Janku! Czyż nie pamiętasz co 
powiedział H ein? Musisz zostać całym człow ie­
kiem.

—  Nie chcę, nie chcę, to jest straszne!
—  M osisz, sam chciałeś, teraz już to się 

zmienić nie da, a zresztą spójrz na dra Cyfrę. 
Czyż on w tem widzi co strasznego ? Bądź jak on.

Tak, to była prawda. Doktor był zaw sze spo­
kojny i szczęśliw y. N ie m ęczył się, nie niepo­
koił, szedł sw ą drogą, ucząc się i pouczając in­
n i ch, zaw sze zadowolony, zaw sze w dobrym hu­
morze.

—  Patrz nań —  mówił P lnizer —  w idzi w szy­
stko, a nie w idzi niczego. W iedza jest mn snem. 
Spogląda na ludzi, jakby nie był istotą im po­
dobną. Przechodzi obok cierpień i nędzy opan­
cerzony, nie odnosząc ran serdecznych, a ze śmier­
cią obcuje jak nieśm iertelny. Jedynem jego pra­

gnieniem  jest poznać to, co widzi, a gdy mn się 
to uda, nie idzie dalej. Takim masz się stać.

—  N ie, nie zdołam nigdy. Ja chcę poznać, by 
leczyć, koić, usuwać nędzę, troski...

—  Hm, cóż ja  na to poradzę!
Tak się kończyły w szystk ie rozmowy z Plui- 

zerem i po każdej z nich Janek zapadał w coraz 
czarniejszy smutek. N ie w iedział już teraz, po co 
szuka, stracił cel i staw ał się podobnym do tych, 
o których mówił pierwszego dnia P luizer, gdy 
spoglądali obaj na gorączkową bieganinę na uli­
cach miasta.

Pew nego, ponurego, zimowego dnia, gdy prze­
chodzili ulicą z Pluizerem, spotkali pensjonat. 
Dziew częta niosły książki pod pachą i szły  pa­
rami, jak żołnierze.

Janek spojrzał na jednę z nich.
Skinęła mu uprzejmie głową. Jankowi zama­

jaczyło w głow ie jakieś dawne wspomnienie, ale 
przypomnieć sobie dokładnie nie mógł.

—  Kt óż ' t o?  —  spytał Plnizera. —  Zdaje mi 
się, że ją  znam.

—  O, znasz ją, znasz! —  odrzedł tenże. —  
N a imię jej Marya, ale zowią ją też Robinetą.

—'- To niepodobna! Zupełnie niepodobna do 
W indekinda.

- Ha, ha, ha! —  śm iał się Pluizer —  jest 
zapewne podobna do siebie samej; ale chcesz, to 
podejdziemy do niej.

—  N ie, nie chcę! —  zaw ołał Janek. —  W a­
lałbym ją raczej w idzieć umarłą, jak tamtych.

Odwrócił głowę od Robinety i szybko oddalił 
się, szepcąc z rozpaczą:

—  A więc niema nic! To jnż koniec! Niema 
nic!...

XIII.
W ielk ie  miasto tonęło w ciepłych, jasnych fa­

lach w iosennego św iatła. Trafiło ono i do małego 
pokoiku Janka. Siedział on przy oknie i patrzył 
przez szyby na miasto.

Zmieniło się bardzo. Szara mgła stała się te ­
raz przejrzystem  powietrzem cudnej, turkusowej 
barwy. Pociągała tym kolorem odległe w ieże i 
krańce ulic w nim tonęły. Dachy łupkowe do­
mów, zaw sze brudne i czarne, połyskiw ały teraz  
jak srebro, a lin ie w szystkich przedmiotów od­
cinały się od tła  ostro. W szystko było jasne, 
w esołe, żw awe, oddychało rozkoszą życia.

Janek dawno nie był tak szczęśliw y, dawno 
serce jego nie wezbrało taką tkliw ością i dobrocią.

—  Tak, to stary przyjaciel słońce —  m yślał. —  
W zyw a mię, bym w ybiegł na św iat, zupełnie, jak  
dawniej. Słuchałem go zaw sze, biegłem do ogrodu, 
kładłem się na murawie „Raju" i wpatrywałem  
się godzinami w chmury. Tak dobrze było mn 
jeszcze tylko w objęciach matki.

I  siedział nieporuszony, marzył i pragnął tylko, 
aby się to nie skończyło i by słońce św ieciło cią­
gle, ciągle.

—  O czemże to m arzysz? —  w rzasnął mu nad 
uchem Plnizer. N ie cierpię ludzi marzących!

Janek podniósł nań oczy i prosił:
—  Daj mi jeszcze tylko chwilkę pomarzyć, 

słońce takie dobre...
—  Nie roznmiem, coś sobie takiego ciekawego  

upatrzył w  tem słońca. To jest coś zupełnie po­
dobnego do św iecy, tylko w iększe, św ieci i na 
tem koniec, a te w szystkie cuda tam na ulicy, 
to sobie zw ykłe efekty św ietlne, św iatło pada, odbija 
się i na tem koniec, rozumiesz ? (D. e. n.)
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Podobno Czertkow otrzymał z Petersburga na­
kaz łagodnego traktowania ludności. N ie wiem
0 ile ta pogłoska jest prawdziwa, w każdym ra­
zie nie podobna nie skonstatować, że hołota czy- 
nownicza jakoś stała się grzeczniejszą po n a ­
dejściu w ieści o pierwszych porażkach Moskali.

U czestnistw o studenteryi rosyjskiej w manife­
s ta c ji „patryotycznej" wywołało słuszne oburze­
nie w  kołach studentów uniw ersytetu i polite­
chniki. Gotuje się szereg wieców protestujących
1 łatwo może dojść do zamknięcia wszystkich  
wyższych zakładów naukowych W arszaw y. Trwo­
żliw i ugodowcy już teraz straszą tem społeczeń­
stwo i starają się wpłynąć w duchu łagodzącym  
na m łodzież... Podobno czynione są jak ieś próby 
szerszej akcyi w celu zadokumentowania lojali- 
zmu społeczeństw a wobec R osyi. Takie przynaj­
mniej krążą wieści.

W ogóle na brak w szelkich sensacyjnych wieści 
nie możemy się skarżyć. Żyjemy obecnie życiem  
gorączkowem i skwapliwie chwytamy w lot każ­
dą pogłoskę, czy to z dalekiego W schodu, czy 
też z zagranicy.

U łatw ione stosunki z dzielnicam i zakordono- 
wemi pozwalają in teligencyi warszawskiej otrzy­
mywać wiadomości z prasy zagranicznej —  nieco 
odmienne od tych, jakie podaje nam ocenzuro­
w ana prasa nasza. WTszyscy rozumieją, że stoimy 
na progu niezm iernie doniosłych wypadków...

Przed paru dniami znowu odbyły się masowe 
aresztowania. Ogarnęły one dwa ogniska —  z 
jednej strony robotników żydowskich, w ziętych  
znowu na jakiemś licznem zebraniu —  przeszło 
60  osób, a z drugiej wśród młodzieży kształcą  
cej się w średnich zakładach naukowych —  w 
gim nazyach i szkołach handlowych. W zięto też  
kilka osób z dojrzalszej inteligencyi, w tem  parę 
pań. Poniew aż odbyto kilkadziesiąt rewizyj, 
przeto wypadki te stały się bardzo głośnym i w 
naszych kołach.

Nastrój W Warszawie, zdaniem ludzi, przy­
bywających z Królestwa, odznacza się obecnie 
nadzwyczajnem podnieceniem. W ieści o klęskach  
Moskali wywołały radość powszechną, której prze­
chodnie uliczni naw et n ie starają się ukrywać. 
D oniesienia dziennikarskie, początkowo dość pra­
w dziw e, cenzura okrawa teraz i zmienia, pozwa­
lając tylko na wiadomości m ożliw ie dla caratu 
korzystne. C zytelnicy jednak pras e n ie dow ie­
rzają, a informacye czerpią przeważnie z pogło­
sek, przedostających się  z za granicy.

Areszty mnożą się z dniom każdym. N ie ma 
prawie rodziny, wśród którejby komuś nie robio 
no rew izyi lub w cytadeli nie więziono jakiegoś 
członka. N ikt ze sfer, oddanych pracy społecznej, 
nie jest pewien, czy go lada chwila nie zamkną. 
System  szpiclow ski doszedł już do takiej perfek- 
cyi, że jedną podejrzaną osobę śledzi trzech 
agentów . N a ulicy jeden z nich ją wyprzedza, 
drugi idzie z tyłu, a trzeci obserwuje z  przeciw­
nego chodnika.. Pomnożono też liczbę szpiegów- 
prowokatorów, którzy ogromne usługi oddają żan­
darm erii, wprowadzając na razie zam ięszanie do 
organizac.yj.

Te i tym podobne okoliczności w yw ołają w rze­
nie, które łatwo może spowodować nierozważny  
wybuch, zw łaszcza gdy podłe stanowisko t. zw. 
„śm ietanki11, łaszącej się do cara , jako „repre- 
zentaeya narodu1*, rozbudzi w  tłumie chęć pro­
testu . Zresztą, nie tylko arystokracya zajmuje 
pozycyę wręcz przeciwną usposobieniu masy.

Ot* „Słowo polskie'1 pisze:
„Odmienne stanowisko zajęły tylko ugodowa 

arystokracya, pewne sfery handlowo-giełdowe i 
część prasy. Damy nasze z arystokraeyi, zapo­
minając o Krożach, Śledzianowie i Grannem, 
twierdzą, że „Japończycy to przecież poganie". 
Handlowcy i rycerze giełdow i obawiają się za 
stoju w interesach i ruiny m ateryalnej. Co zaś 
do prasy, to pewne dzienniki i tygodniki próbo­
wały zająć wyraźnie stanowisko antyjapońskie z 
powodu, jak się zdaje, swej bezmyślności polity-

Z MUZYKI.
Koncerty Józefa Hofmanna i Ernesta Van 

Dycka.
W  ostatnich parn latach przesunął się przez 

Kraków w ielki zastęp pianistów i pianistek —  
po większej części renomowanych i to zasłużenie, 
czy to z powoda wielkiej sprawności technicznej, 
bez której, nawiasem  mówiąc, w  obecnych cza­
sach nie można m aizyć o karyerze artystycznej, 
czy też ze względu na w ysoką muzykalność, po­
czucie stylu  lub w reszcie głębokie uczucie, czę­
sto naw et wpadające w przetkliwiony sentyment, 
co wywiera na zdenerwowane serduszka i umy­
sły  nadobnych słuchaczek w ielkie i co prawda 
nie bardzo zasłużone wrażenie. Ostatni z popi­
sujących się w obecnym czasie pianistów Józef 
Hofmann, to artysta zupełnie innego pokroju. 
Zdaje się, dewizą Hofmanna jest nie nakłaniać 
granych kim pozycyj do swojej indywidualności, 
ale prziciw nie wnikać w myśl kompozytora i re­
produkować je tak, jak dany kompozytor myślał, 
tworząc sw oje dzieła, a że jest wielkim nieza- 
przeczenie artystą, umiejącym zdrowo i logicznie 
m yśleć, udaje mn się to w zupełności, gra więc 
B eethoyena po beethoyenogku, Bacha po bacho- 
sku, Chopina po chopinosku. Stworzyłem nowe 
przymiotniki, aby uplastycznić sposób oddania 
w grze najróżnorodniejszych epok przez Hof­
manna.

Jeszcze bardzo niedawno w grze Hofmanna 
raziła pewna suchość, trochę brak uczucia —

N A

ezuej. Prym  wiodą tutaj: „Knryer P olsk i" , „Sło­
wo" i dostrajający się do nich „Goniec".

U stęp ten  przytoczyliśm y, by zwrócić uwagę, 
źe ów brzydki „Goniec" pozostaje pod kierun­
kiem p. B a r t o s z e w i c z a  b. w s p ó ł p r a c o ­
w n i k a  „Słowa polskiego". Pan ten tak długo 
wprawiał się na szpaltach organu w szechpolskie­
go w ukłony przed możnymi tego św iata, aż —  
pojechawszy do W arszaw y —  objął za kolana... 
Czertkowa. Zresztą ów „Goniec" wcale nie jest 
bardziej ugodowy od „Kuryera warszawskiego", 
z którym konkuruje na każdem polu. A  może ta  
konkurencya właśni© czyni ugodę „Gońca" bar­
dziej nienaw istną p. W asilew skiem u, b. sekreta­
rzowi „Kuryerka", niż sojusz tego ostatniego z 
redakcyą „Now. W rem ia".

Zapał wojenny w  bermycach. Od kilku dni 
widać na ulicach W arszaw y „pułki sybirskie". 
N ie są one w cale sybirskie, tylko to są wybrań­
cy z pułków miejscowych, konsystujących w kraju, 
które ubrano w mundur sybirski, czyli w łaści­
w ie do zwykłego munduru dodano im zamiast 
zwykłych czapek baranie bermyce kałmuckie, 
czarne, z obwisłemi na twarz i na całą głowę, 
kudłami baraniemi. Entuzyazmn na twarzach  
tych żołnierzy, jak i oficerów, nie można było 
wyczytać. Tylko wieczorem, prawie w szyscy z 
nich, jakich spotkało się, bądź po kilku razem, 
bądź pojedynczo, byli bardzo pijani. Za każdą 
taką grupą podciętych szło znów kilka lab k il­
kunastu łobuzów warszawskich, św iszcząc prze­
raźliw ie.

Przegląd polityczny.
Gusta artystyczne Wilhelma II. przed są­

dem parlamentu. Na wtorkowem posiedzeniu 
parlamentu niem ieckiego w dyskusyi nad budże­
tem m inisterstw a spraw wewnętrznych, przy ty ­
tule „Udział N iem iec na w ystaw ie św iatowej w 
St. Louis", poseł S i n g e r  (soc.) występuje prze­
ciwko wykluczeniu „Secesyi" z oddziału niem ie­
ckiego wystaw y.

Sekretarz stanu hr. P o s a d o w s k y  oświad­
cza, że „Secesya" w łaściw ie nie została wyklu­
czoną, tylko sama się usunęła. M inister nie chce 
rozstrzygać w tym sporze. „Secesyoniści" powia­
dają, że starzy malarze nie umieją patrzeć, a 
starzy malarze powiadają znowu, że secesyoni­
ści nie umieją malować.

P oseł O r i o 1 a oświadcza, że rząd zajął w tej 
sprawne bardzo n ieszczęśliw e stanowisko. „Sece 
sy a “ ma ogromne znaczenie dla sztuki. N ikt w 
państwie, chociażby zajmował bardzo wysokie 
stanowisko, nie ma prawa rozkazywać sztuce, 
jakiem! ma kroczyć drogami.

P oseł M u l l e r  oświadcza, że minęły czasy, 
gdy można było rządzić według hasła: Sic volo, 
sic jubeo, a już najmniej można tak rządzić 
sztuką. Kto się tylko przypatrzy pomnikom w 
berlińskiej S i e g e s a l l e e ,  zrobionym „według  
najw yższego rozkazu", z pewnością przyzna, że 
nie są ttr dzieła sztuki. Gdyby się te pomniki 
kiedyś zapadły, to z pewnością uigdyby ich nie 
odkopywano.

P oseł K i r s c h  (centrum) oświadcza, że sta­
nowisko jego stronnictw a w sprawie sztuki jest 
takie samo, jakie w swoim czasie zajęło ono 
przy dyskusyi nad „Lex Heinz,e“ .

N astępnie Izba przyjęła wspomnianą pozycyę.

Przegląd społeczny.
Nadużycia wyborcze na kolei państwowej.

Odbywające się obecnie wybory do kolejo­
wego zakładu ubezpieczeń od wypadków 
przebiegiem swym podtrzymują wysoko tra­
dycję osławionych w y b o r ów  g a l i c y j ­
skich.  System teroryzmu, korupcyi i naj­
rozmaitszych nadużyć kwitnie tak, jak tylko 
na Galicyę przystało.

Najrozmaitsi dygnitarze kolejowi, wyzy­
skując swój stosunek przełożonych, wystąpili

utrzymywano, że subtelność w oddania szczegó­
łów technicznych w płynęła na brak uduchowia­
nia, ale rzecz się ma inaczej. Hofmann dotych­
czas budował gmach i t» gmach wspaniały; gdy 
w szystko zostało ukończone i gdy się przekonał, 
że ton fundamentu, jak i ściany są znakomicie 
wykończone, dopiero w tenczas w ziął się do orna­
mentyki, ten okres jego gry obecnie ma miejsce. 
Mądrze to zrobił, bo kto zaczyna od upiększeń  
i sentym entu, ten po większej części daleko nie 
zachodzi. D zisiaj, co daje Hofmann, jest zdro 
we, jędrne, a przytem podniosłe i owiane praw­
dziwą poezyą. N ieskazitelna czystość co do into- 
nacyi, zadziwiająca rytmika, a do tego technika 
tak kolosalna, że nie wiem, czy oprócz Rosen- 
thala znajdzie się pianista w św iecie, mogący 
się z nim mierzyć, tworzy w rezultacie artystę, 
mogącego sięgać o palmę pierw szeństwa pomię­
dzy w szystkim i żyjącym i pianistam i. Na mnie 
osobiście po R ubinsteinie żaden z pianistów  nie 
w ywarł takiego wrażenia jak Hofmann, a naw et 
moźnaby odnaleść pewne podobieństwo tych dwóch 
artystów w sposobie używ ania instrumentu, mia­
nowicie n obydwóch zm ieniał się fortepian w 
pełną o przepysznem brzmienia orkiestrę.

Znakomitego artystę przyjmowano entuzyasty- 
cznie, za co odwdzięczając się sypał naddatkami 
jak z rogu obfitości, a w szystko co grał, to by­
ły  brylanty najczystszej wody.

P ew ne rozczarowanie spotkało naszą publi­
czność na koncercie Van Dycka. Spodziewano 
się bowiem czegoś niebywałego, czegoś nie sły ­
szanego jeszcze w Krakowie, w szak fama jnż od
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na arenę z całym aparatem najbardziej sprze­
cznych z ustawą nadużyć, byle tylko obalić 
kandydatów, postawionych przez organizacye, 
a przeforsować zauszników dyrekcyjnych.

Oto fakta: W  dyrekcyi k r a k o w s k i e j  
„pracuje" nad wyborami osławiony Abder -  
mann.  Objeżdża on całą dyrekcyę, wywie­
rając wszędzie presyę na korzyść kandyda­
tów dyrekcyjnych.

Dyrektor H o r o s z k i e w i c z  posunął się 
aż tak daleko, iż kandydatów dyrekcyjnych 
kazał na stacyi krakowskiej wywiesić na ta­
blicy wprost w f o r mi e  u r zędowe j .  Naj­
rozmaitsi przełożeni zmus z a j  ą poprostu pod­
władnych do głosowania na dyrekcyjnych 
kandydatów.

Robotnikom, pracującym na przestrzeni 
przy torze, n ie  w y d a j e  s i ę  nawet kart 
głosowania, lecz karty te w y p e ł n i a  s ię 
poprostu w dyrekcy i !

Na prowincyi odznacza się wśród tych 
nadużyć najzaszczytniej naczelnik stacyi ja­
sielskiej. Pan ten ułożył sobie według swego 
widzimisię listę uprawnionych do głosowania 
wyborców, którym każe podpisywać t. zw'. 
konsygnacye (dowód doręczenia) bez w r ę ­
c z e n i a  im jednakże kart głosowania.

Dyrekcya l w o w s k a  z „druhem" W i e r z ­
b i c k i m  na czele również nie pozostaje w 
tyle. W tych dniach zwołano na stacyi 
lwowskiej konferencyę wszystkich dygnita­
rzy i macherów, na której radzono nad środ­
kami zwalczania kandydatów organizacyi. 
Inspektor warsztatów lwowskich, osławiony 
D r e wn o w s k i ,  wygłosił „ognistą przemowę", 
w której wzywał do głosowania na zauszni­
ków dyrekcyjnych.

W S t r y j u  w tamtejszej ogrzewalni zmu­
sza się kolejarzy poprostu gwałtem do wpi­
sywania na kartę kandydatów dyrekcyjnych.

Naczelnik stacyi w Zagórzu, p. W ó j t o ­
wie  z, „sokół" i wielki „patryota", wpadł 
na taki dowcip, iż termin wyborów i odno­
śne pouczenie ogłosił w języku niemieckim, 
ażeby większość kolejarzy, nie rozumiejąca 
po niemiecku, o niczem nie mogła się do­
wiedzieć.

W dyrekcyi s t a n i s ł a w o w s k i e j  popeł­
niane są również jaskrawe nadużycia. Tak 
np. przestrzeń Kołomyja-Załucze n ie  o t r zy ­
ma ł a  z u p e ł n i e  k a r t  g ł o s owa n i a ,  które 
oczywiście samowolnie będzie się wypełniać 
bez wiedzy i wbrew woli głosujących.

Naczelnik stacyiZałucze, p. Mo c z y d ł o w­
ski,  wezwał w tych dniach do kancelaryi 
cały personal stacyjny i tam kazał zebranym 
podpisać konsygnacye, nie doręczywszy im 
jednak kart głosowania. Następnie oświad­
czył im, iż powinni głosować na kandydatów 
dyrekcyjnych, argumentując przytem w taki 
„dowcipny" sposób: „Co wam po tej kasie, 
skoro jest ona tylko dla kalek i starców(!)".

Naczelnik stacyi w Czortkowie, p. Osso­
l i ńs k i ,  postąpił sobie tak samo. Zawoławszy 
do kancelaryi cały personal, kazał podpisać 
dowód doręczenia, karty jednak nikomu nie 
doręczył. Przytem oświadczył zebranym, iż 
nie wolno im wiedzieć, co podpisują, gdyż 
jest to rzecz „poufna". Karty te oczywiście 
wypełnione zostaną kandydatami dyrekcyj- 
nymi.

Wogóle na przestrzeni Czortków-Stanisła- 
wów naczelnicy nigdzie prawie kart do gło­
sowania kolejarzom nie doręczyli. Jest to 
postępowanie,.nakreślone z góry ukazem dy- 
rekcyjnym. Dnia 11 b. m. kontrolor ruchu 
Rz e h a c z e k ,  przejeżdżając przez przestrzeń, 
wręczał naczelnikom karty głosowania ró­
wnocześnie zaś kartki z kandydatami dyrek- 
cyjnymi, pouczając ich przytem, jak mają 
przy wyborach postępować.

Słowem, z całej Galicyi donoszą nam o 
nadużyciach tak jaskrawych, jak gdyby wy-

tyln la t głosi sławę im ienia tego tenorzysty, a 
przytem bilety takie drogie!...

Otóż kto Van Dycka słyszał w poniedziałek  
po raz pierwszy, nie dziwię s ię , że był rozcza­
rowany. W  pierwszej linii trzeba się przyzwy­
czaić do sposobu jego śpiewania, ma bowiem głos 
cały oparty siln ie na krtani, nie zdaje się to 
być winą szkoły, jest to już defekt od natury, 
następnie sposób wokalizacyi zbyt jasny, często  
naw et jaskrawy, razi nasze ucho przywykłe do 
zabarwień ciemnych, gdy tym czasem u Fraucu  
zów znowu jasne, a często naw et zbyt jasne 
śpiewanie jest na porządku dziennym i nad wy 
raz cenione. Pom ijając to w szystko Van Dyck  
posiada głos jeszcze dziś piękny, znakomicie wy 
szkolony, frazuje poprawnie, ale aby to osądzić 
trzeba go słyszeć na scenie, gdzie oprócz zalet 
wokalnych jeszcze cenić go trzeba jako znako­
mitego aktora. N ajładniej odśpiewał aryę Józefa  
z opery Mehnra „Józef w  Egipcie" i W agnera  
pieśń Zygmunta z „W alkiryi".

L w ią część programu w ypełnił p. Hock ze swą 
orkiestrą i w ykazał tak w  uwerturze Mśhu’a i 
„Suicie" B izeta’a, jak i w akompaniamencie Van 
Dyckowi, że jest znakomitym dyrygentem , umie 
jącym  wnikać w sty l granych przez się kom po 
zycyj. Jak się słyszy Hocka orkiestrę, to dopie 
ro można ocenić co znaczy um iejętny dyrygent: 
materyał bardzo skromny, bo w szak to tylko or 
kiestra wojskowa, a jak to jednak w szystko  
brzmi, jakby tam niew iedzieć ilu zawodowych 
muzyków siedziało, bo jest prowadzona rutyno­
waną i prawdziwie fachową ręką. 2 m.
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hory te były tylko farsą w ręku rozmaitych 
korupeyonistów i macherów.

W sprawie tych nadużyć, wywołujących 
wszędzie wśród kolejarzy silne wzburzenie, 
zwrócił się sekretaryat galicyjski za pośre­
dnictwem centrali d o m i n i s t e r s t w a  zpro-  
śbą  o i n t e r w e n c y ę .

Z organizacyi robotników ruskich we 
Lwowie. W alne zgromadzenie ruskiego stow. 
robotn. „W ola" odbyło się w niedzielę., Na po­
rządku dziennym był wybór wydziału. Przew o­
dniczącym został wybrany tow. W ityk, zastępcą 
przew. tow. Hnrbas.

Echa strejku w Krimmitschau. Gdy w
Krimmitschau trwał bój, obrzucała prasa bur- 
żuazyjna z małymi wyjątkami błotem wal­
czących bohaterów. Gdy walka się skończy­
ła, gdy robotnicy wrócili napowrót do pracy, 
jedna część prasy burżuazyjnej uderzyła W 
tryumfalne surmy zwycięstwa, a druga, „ta 
lepsza", litowała się nad „nieszczęściem" ro­
botników, „spowodowanem prze'/ socyalną 
demokracyę". Robotnicy jednak, aczkolwiek 
ciężkie ponieśli straty, nie uważają się za 
zwyciężonych, ani też nie biadają, iż zo­
stali uwiedzeni. W przeszły wtorek odbyły 
się w Krimmitschau dwa olbrzymie zgroma­
dzenia ludowe, pierwsze od czasu zniesienia 
stanu wyjątkowego, jaki faktycznie trwał w 
Krimmitschau podczas strejku. Z zapałem 
oklaskiwali robotnicy przemówienia referen­
tów. „Nie pozwolimy złamać naszych organi- 
zacyj" — wołano zewsząd. Zawiedli się sro­
motnie fabrykanci i prasa gadzinowa, gdy 
sądzili, iż złamią ruch robotniczy w Krim­
mitschau. Tkacze sascy okazali, iż mimo nie­
powodzeń nie odstąpią od sprawy, której od 
dziesiątek lat bronią. Okazali, że duch w 
nich niepokonany żyje.

KRONIKA.
Towarzysze i Towarzyszki! Zbierajcie 

składki na wydalonych z fabryki Jarry w 
Krakowie robotników metalowych! — Pie­
niądze i listy składkowe należy jak najry­
chlej nadsyłać do administracyi „Naprzodu", 
ulica Sławkowska 29.

Tow. poseł Ignacy Daszyński w ygłosi w nie 
dzielę 21 b. m. o godzinie 7 x/a wieczór w sali 
hotelu K leina przy ui. Gertrudy 1. 6 odczyt o 
p o w s t a n i u  i r o z w o j u  p a ń s t w a .  Czysty do­
chód przeznaczony na bibliotekę stow. zawodo­
wego pomoeuików handlowych. W stęp 4 0  hale­
rzy. B ilety  nabyć można wcześniej w lokalu  
stowarzyszenia przy niicy Sebastyana i. 16 od 
8 — 10 wieczór codziennie i w sobotę od 1 0 — 12  
w południe, oraz od 2 — 10 wieczór.

Koncert ludowy, który odbędzie się w pią­
tek 19 b. m., zapowiada się interesująco ze 
względu na wykonawców pieśni. Są nimi: panna 
Ordon, artystka teatru m iejskiego, kształcąca się 
jnż od dłuższego czasu u prof. Marso, tudzież 
p. Łowczyński, tenor, również uczeń prof. Marso. 
B ilety  nabywać można jeszcze w T owarzystwie 
mnzycznem.

Z teatru  iudowego komunikują nam: W e  
czwartek 18 b. m. artyści teatru ludowego ode­
grają „Pana Jow ialskiego", w którym wezmą 
udział panie: W alew ska, Teodorowicz i Sieniaw- 
ska, oraz panowie: Czermański, Jejde, Konarski, 
Karliński, Radosław i Marski.

Na sobotę odbywają się próby z „Królowej 
przedmieścia", w której główną rolę odegra p. 
Delska.

W  następnym tygodnia dyrekcya w ystaw i je- 
dnoaktowy dramat St. Zawolskiego p. t. „Krwawa 
w igilia", epizod z powstania w r. 1 8 6 3  r.

D yrekcya porozumiała się z p. Adolfiną Zima- 
jer, która w przejeździ© do W arszaw y zamierza 
kilka razy w ystąpić w tutejszym  teatrze ludo­
wym. W ystępy p. Zimajer przypadną na pier­
wszą połowę marca.

Repertuar w najbliższej przyszłości —  oprócz 
„Krwawej w igilii"  —  obejmuje: „W igilię św.
Andrzeja" Fr. Domnika, „Chajma Krakowera"  
J. P iaseckiego, „Złotego młodzieńca" St. Bogu­
sław skiego i „Złote góry" Zygm. Przybylskiego.

Nr. 7 „Głosu robotniczego" uległ znowu  
konfiskacie. A  więc na 7 numerów 5 konfiskat. 
Skonfiskowany został list do redakcyi pisany o 
uszczęśliw ianiu ludu zapomocą loteryi rządowej 
oraz notatka karcąca postępowanie policyi pod­
czas pogrzebu Daniluka. Na treść tego numeru 
składają się artykuły o wojnie, bogata kronika, 
skonfiskowany list w sprawie loteryi, artykuł o 
postępowaniu młodzieży narodowo demokratycznej 
w lw ow skiej teehnickiej Bratniej pomocy, spra­
wozdanie z posiedzenia rady m iejskiej i kores- 
pondencyę z Tarnopola. W  felietonie znajdujemy 
wyjątek z „Zmartwychwstania" Tołstoja p. t.: 
„Jak Krylcow stał się rewolucyonistą".

Adres redakcyi i administracyi: Lwów, pasarz 
Hausmanna 1, II piętro. Prenum erata kwartalna  
1 K 10 h.

Nr. 4  „Kolejarza" w yszedł n i e s k o n f i s k o -  
w a n y ,  co skwapliwie notujemy. Zawiera on 
artykuły: G alicyjskie aw ansy. Nowy regulam in
pracy, dokończenienie interpelacyi tow. Ellenbo- 
gena. Z historyi awansów. Z sali sądowej, kro­
nikę i korespondencyę.

Adres redakcyi i administracyi: Kraków, H o­
tel Centralny, drzwi Nr. 29 . Prenumerata wy­
nosi kw artalnie 1 K 5 0  h. „Kolejarz" wychodzi 
każdego 1 i 15 miesiąca.
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Echa morderstwa przy ulicy Kościuszki 
V*e Lwowie. N a skutek zażalenia matki Józefa  
Czerwenego recte Słupeckiego, skazanego na 20  
lat ciężkiego w ięzienia za udział w  morderstwie 
Oranżowej i  Spinnerównej, dokonanem w czerwcu 
i .  t . przy ul. Kościuszki 1. 5 w tow arzystw ie  
W ierzchołka, odbędzie się rozprawa 7 kw ietnia  
przed trybunałem kasacyjnym  w W iedniu. W ierz­
chołek, jak wiadomo, skazany został na karę 
śmierci przez powieszenie. Przedstawiono go ła ­
tę cesarskiej, a decyzya co do jego losu nastąpi 
iopiero po w ynika kasacyjnej rozprawy Czer­
wonego.

0 uwiedzenie. Przed lwowskim trybunałem  
Wyrokującym odbyła się onegdaj rozprawa karna 
Przeciw faktorom: M ojżeszowi Spiegelowi i jego 
W ie  ze Lwow a, kasyerce W ojewodównej i k e l­
nerowi Mandlowi o zbrodnię uprowadzenia, do­
konaną na pewnej 16 letniej uczenicy jednego 
n lwowskich zakładów naukowych, z której zro­
bili kasyerkę w jednej z kawiarń przemyskich, 
gdzie jakiś czas przebywała pod przybranem  
imieniem „Stella". Spieglowie zostali skazani po 
dwa m iesiące w ięzienia, a dwoje innych oskar­
żonych zostało uwolnionych.

Znowu samobójstwo w X. korpusie, z P r z e ­
my ś l l a  donoszą nam: Na Lipowicy (fort woj
8kewv) pod Przem yślem , zastrzelił się w sobotę 
13 b. m. nowozaciężny szeregowiec 77 pułku 
Piechoty. Samobójca pochodził z powiatu Turka, 
Pie umiał ani pisać, ani czytać. Zamachu na 
sWe życie dokonał w miejscu ustępowym, kara­
binem służbowym. K ula wyrwała mu dolną szczę­
kę i w yszła wierzchem głowy. Skonał na miej- 
Sets. Powodem samobójstwa: rozmiłowanie do służ­
by wojskowej.

Włamanie się do kościoła. Do jednego z lw ow ­
skich pism donoszą z Glinianej Nawaryi, że w 
P»cy z soboty na niedzielę około godziny 1 1 1 /a 
żydzi, wracający z rzeźni, zauw ażyli w  tamtej- 
s*ym kościele łacińskim podejrzane światło, o czem  
Uwiadomili żandarmeryę. Gdy do środka kościoła 
^szedł ksiądz, żandarm i w ielu zbudzonych są­
siadów. znaleźli rozbite cyborynm, hostye roz­
sypane, wino w znacznej części w ypite, a resztę 
Wylaną, balda'chim wywrócony, w ieczną lampę i 
Skarbonkę rozbitą. Znaleziono schowanego za 
konfesyonałem Piotra Klema, przy którym zna- 
Sziono pieniądze zabrane ze skarbonki. Zebrani 

cbeieli go na miejscu zlynchować, udało się je 
^ a k  księdzu i żandarmowi wyratować go z ich 
rdk, poczem odstawiono go do w ięzienia. Klem  
n*e umie podać, co go skłoniło do tego czynu.

Tunel. W  dnin 14  b. m. przebity został jeden  
* najdłuższych galicyjskich tuneli przy badają- 

się kolei wąsko-torowej Przeworsk— Dynów. 
j*nlej tę buduje wydział krajowy. Tunel prze- 

hy jest na 6 0 0  m. długi. W ew nątrz jest tunel 
Cjęścią obmurowany, częścią wyłożony betonem.

A to zażarta sztuka! „N. Reforma" po- 
^ ierd za  pogłoskę, iż kardynał Kspp w ytoczył 
j^Zed kuryą rzymską proces ks. Mikulskiemu za 

ahie ślubu p. Korfantemu w Krakowie.
. „Wynalazca" przed sadem. W  dniach 26

27 b. m. w tutejszym  sądzie karnym, przed 
'^banałem przysięgłych, odbędzie się rozprawa 
kfZeciw Henrykowi Radzimińskiemu, który przy- 
JWszy tu z W arszaw y, podawał się za wyna- 
4*eę i  szukał wspólników celem wyrobu różnych  

^ z w y c z a jn y c h  maszyn i przyrządów, już da- 
X  istniejących. Przy tej sposobności zdołał 
^ łu d z ić  trochę pieniędzy od łatwowiernych osób;

^szą działalność „wynalazcy" przerwało za­
mknięcie w więzieniu.

Z A W I A D O M I E N I A .
Uniwersytet ludowy w Krakowie, D z i ś :
IV sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul, Fran- 

ii8zkańska) o godz. 71/„ wieczorem: p. Władysław 
?®tejko: „O znaczeniu węgla w przyrodzie (z demon- 

8-cyarni)
0 W sali Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) o godz. 

wieczorem: „O górach1.
Uniwersytet ludowy we Lwowie. Dz i ś :

a,0 godz. 8'I2 wieczór w sali Uniwersytetu lud., ul. 
Aademicka 16. L. R- Veltzó: „O prowadzeniu ra- 

J^bnków we wszelkich przedsiębiorstwach", a w stow.
1 Jałowców, ul. Dominikańska 9, T. Orski: „Meta- 

fgia żelaza".
Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
*'zwartek: „Interes przedewszystkiem", komedya w 
3 aktach Mirbeau.

„.Sobota: „Dwór we W ładkowieach", komedya w 3 
b'ach Zyg. Przybylskiego

1 “ iedziela o godz. 3 po południu: „Dom otwarty", 
Jjbledya w g aktach M Bałuckiego (ceny zniżone 

Połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Burza", baśń 
amatyczna w 6 obrazach W. Szekspira.
Repertuar teatru ludowego w Krakowie, 

j.^zwartek: „Pon Jowialski", komedya w 4 aktach
■ hr. F redry.

> s obota: „Królowa przedmieścia", wodewil w 5 akt.
■ Krumłowskiego ze śpiewami i tańcami.

* Niedziela o godz. 3 po południu „Dom waryatów", 
w 3  aktach K. Laufsa. — O godz. 7 wieczo- 

;e®>: „Królowa przedmieścia", wodewil ze śpiewami 
tańcami K. Krumłowskiego.

„ Rzłonków Chóru robotniczego uprasza się o liczny 
J z*ał w pogrzebie tow. S a m w a l d a ,  który odbędzie 
„ ? dziś, w czwartek, o godz. 3 po południu z domu 

d L 19 przy ul. Sebastyana. Zarząd. 
t  W Towarzystwie dla pielęgnowania nauk społecznych 
^Pocznie się serya odczytów o polityce socyalnej 

czwartek o godz. 6 wieczorem w Collegium novum 
pom ów ieniem  prof. Głąbińskiego.

* ^abry«i«KS kupuje, sprzedaje 1 najmuje — 
,0rtepiany, pianina, harmonie i pianole — 
2rkjowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
4 gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska.
( Telegramy).

Na kolei sybirskiej.
Petersburg, 17 lutego. Kolej zabajkalska  

będzie przyjmowała, aż do dalszego zarządzenia  
tylko frachty, które n ie ważą w ięcej, jak 75  
pudów. Kolej sybiryjska przyjmuje także frachty  
ponad 75 pudów.

Londyn, 18 lutego. Słychać, że r o z s t r z e ­
l a no  k i l k u n a s t u  J a p o ńc z y k ów ,  którzy 
chcieli uszkodzić kolej mandżurską.

K atastrofa na jeziorze bajkalskiem.
Paryż, 18 lutego. W edług nadeszłych tu wia­

domości potwierdza się, że setki rosyjskich pio­
nierów zginęło przy kładzeniu szyn na zamrznię- 
tem jeziorze bajkalskiem. Straszliw a burza zer­
wała się na jeziorze w chwili, kiedy rosyjscy  
pionierzy byli na lodzie. Lód pękł w dwóch 
miejscach na długości kilku wiorst i ż o ł n i e r z e  
u t o n ę l i .

Pod Portem Artura.
Tokio, 17 lutego. Biuro Reutera donosi: Ja ­

pońska flota torpedowa zaatakowała ponownie flo­
tę rosyjską koło Portu Artura 14 bm. U s z k o ­
d z o n o  p o d o b n o  j e d e n  o k r ę t  r o s y j s k i .

Londyn, 18 lutego. Ambasador japoński po­
tw ierdza z wszystkim i szczegółam i podaną z No­
wego Jorku wiadomość o nowym ataku japoń­
skich torpedowców na Port Artura dnia 14 b m. 
i dodaje, że jeden rosyjski okręt został zni­
szczony.

Nowy Jork, 18 lutego. (Biuro Reutera), De­
pesza z Tokio o ponownym ataku łodzi tor­
pedowych na Port Artura dnia 14 b. m. do­
nosi: Wskutek silnej zawiei tylko dw a 0- 
k r ę t y  j a p o ń s k i e  d o t a r ł y  do w j a z d u  
do portu i pojedynczo zaatakowały okręty 
rosyjskie. Przypuszczają, że jeden rosyjski 
okręt został trafiony pociskiem torpedowym.

Torpedowiec „Asagiri" przybył o godz. 3 
nad ranem i otworzył natychmiast silny 
ogień na okręty rosyjskie, które odpowie­
działy salwą. Łódź torpedowa dala kilkana­
ście strzałów. Rezultat ich nieznany.

Łódź torpedowa „Hayatori" przybyła do­
piero o godzinie 5 rano i spotkała się z dwo­
ma okrętami wojennymi, których nazwiska 
nieznane. J e d e n  z t y c h  o k r ę t ó w  r o s y j ­
s k i c h  o t r z y m a ł  cios  p o c i sk u  t o r p e ­
dowego,  który eksplodował.

Admirał Togo zapewnia, że atak ten wy­
wołał moralne przygnębienie wśród nieprzy­
jaciół.

Londyn, 18 lutego. W edług telegramu dzien­
nika „The Jam es Gazette" z Kobe, urzędowe 
doniesienie stwierdza, że j a p o ń s k i e  ł o d z i e  
t o r p e d o w e  w n i e d z i e l ę  r a n o  w y k o n a ł y  
atak na Port Artura i ostrzeliw ały leżący w
p o r c i e  rosyjski okręt frachtowy, jakoteż o k r ę ­
t y  p o z a  p o r t e m  stojące. Telegram  dodaje, że 
o k r ę t y  j a p o ń s k i e  c o f n ę ł y  s i ę ,  nie po­
n iósłszy żadnej szkody.

Port Artur, 18 lutego. Miasto spokojne. W oj­
ska stoją w wyznaczonych miejscach. Słychać, 
że Juan-czi-kai zawiadomił o neutralności Chin 
i w ystaw ił mały oddział dla obrony chińsko-man­
dżurskiej granicy.

Jak dalej słychać, Japończycy starają się pod­
b u r z y ć  c h u n e h n z ó w  do napadu na kolej 
mandżurską.

Port Artur, 18 lutego. W  Porcie Artura 
nic nowego. W iadomość o wylądowaniu Japoń­
czyków w Czing-wang-tau nie potwierdza się. 
Komendant tw ierdzy polecił, aby dwa razy ty ­
godniowo grała muzyka wojskowa na bulwarach.

Londyn, 18 lutego. Osoby, któro uciekły z 
Portu Artura opowiadają, że korupcya jest tam  
w iększą niż u Chińczyków. W ładze wojskowe i 
marynarki są w ciągłych targach z dostawcami. 
Niedawno kupowano 1 0 0 .0 0 0  tonn w ęgla; do­
starczono 4 0 .0 0 0  a resztę pieniędzy podzielili 
między siebie dostawcy i odbierający towar.

W stolicy Korei.
Paryż, 18 lutego. Z Soenl donoszą, że cesarz 

koreański zgodził się, aby przybywający ta dziś 
kuzyn mikada objął w s p ó ł r e j e n c y ę  n a  c z a s  
t r w a n i a  w o j n y .  <

Przygotowania rosyjskie.
Wisby (Grotlandya), 18 lutego. Sześć rosyj­

skich okrętów wojennych przejechało wczoraj 
koło Homhurg na południe.

Irkuck, 18 lutego. Onegdaj wieczorem pier­
wszy oddział wojska wyruszył stąd do Portu 
Artura.

Perim, 18 lutego. Biuro Reutera donosi, że 
wczoraj rano rosyjski okręt wojenny przeje­
chał przez cieśninę Babel-Mandeb, eskortując 
parowiec z węglem. Okręty te udały się do 
Dżibuti.

Raporty rosyjskie.
Petersburg, 17 lutego. Rosyjska agencya 

telegraficzna donosi: W Porcie Artura nie 
widać żadnej zmiany. W Szenwantao nie na­
stąpiło lądowanie wojska japońskiego. Koło 
Inkau stan wody jest bardzo wysoki. Brzegi 
rzeki Yalu między Takuszan a ujściem rzeki 
są zalane. Rekognoskowanie, przedsięwzięte 
przez pułkownika Pawłowa, wykazało, że nad 
rzeką Yalu od Tatunkau aż do Balusi niema 
Japończyków. Podług pogłosek panuje w Gen- 
san wielki ruch, a mianowicie czynione są 
starania o zakupienie środków żywności. Wj- 
sadzono tam na ląd mały oddział wojska i 
wysłań® na lewy brzeg rzeki Yalu patrole 
konne. Wśród ludności panuje widoczne za­

niepokojenie. Chińczycy objawiają ruchliwość. 
Zaprzestali oni robót koło kolei żelaznej i 
nie chcą sprzedawać środków żywności ani 
bydła. Zamierzoną jest ścisła kontrola nad 
chińskiemi biurami pocztowemi i telegrafi­
cznemu

Port Arthur, 17 lutego. R osyjska agencya  
donosi: Po walce pod Portem Artura japońska 
eskadra cofnęła się ze stratą (?) trzech okrętów  
na południe do Czemulpo. W  G e n s a n  s k o n -  
c e n t r o . w a n y c h  j e s t  o k o ł o  6 0 .0 0 0  J a p o ń ­
c z y k ó w ,  k t ó r z y  m a j ą  w m a s z e r o w a ć  do  
M a n d ż u r y i .  C i ą g l e  p r z y b y w a j ą  d a l s z e  
o d d z i a ł y  w o j s k o w e .  N asza m obilizacja od­
bywa się w doskonałym porządku. W  twierdzy  
Port Artura ogłoszono stan oblężenia. Twierdza  
ta  jest nie do zdobycia. Komendant generał 
Stoeffl wydał proklam ację, która uspokoiła lu­
dność.

Komiczny rozkaz Aleksiejewa do armii.
Port Artur, 17 lutego. Namiestnik Alekśie- 

jew, który wciąż ponosi jednę klęskę za dru­
gą, pociesza swoich żołnierzy rozkazem dzien­
nym następującej treści:

„Bóg, który popiera sprawy sprawiedliwe, 
poprze i teraz naszą sprawę. Bądźmy zgodni 
i przygotujmy się na dalszą walkę. Niechaj 
każdy zachowa spokój umysłu, aby mógł le­
piej spełniać swe zadanie. Ufając w pomoc 
Wszechmocnego, niechaj każdy wypełnia swój 
obowiązek, pamiętając o tem, że modlitwa do 
Boga i służba dla cara nigdy nie są stracone. 
Niech żyje car i ojczyzna! Bóg z nami! 
Hurra!"

Londyn, 17 lutego. Biuro R eutera donosi 
przez Nowy Jork pod datą wczorajszą: M iesz­
kańcy W ładywostoku, którzy opuścili to miasto 
donoszą, że W ładywostok nie jest przygotowany 
ua staw ienie oporu. N ie ma tam ani torpedow­
ców, ani min, a 10 torpedowców jest uw ięzio­
nych w Jodzie. R osyanie koncentrują wojska na 
północ rzeki Jalu, ponieważ tam jest oczekiwane 
starcie z Japończykami i ponieważ obawiają się, 
że Japończycy zechcą przeciąć kom unikację pp 
między Portem Artura i W ładywostokiem . P o­
dług doniesień ą Nowego Jorku krążą w Soeul 
pogłoski, że trzy rosyjskie okręty zostały w Jon- 
gampho otoczone przez japońskie okręty w o­
jenne.

Londyn, 17 lutego. „D aily Chronicie" donosi 
z Tokio z dnia 15 b. m., że japońskie torpedo­
wce ścigają rosyjską flotę wład.ywostocką koło 
północno zachodnich wybrzeży Japonii.

„Daily Telegraph" donosi z Tokio, że krąży 
tam pogłoska, że rosyjskie krążowniki wróciły 
znów do W ładywostoku.

Kronsztad, 17 lutego. Admirał Makarów w y­
jechał do Az.yi wschodniej.

Tokio, 18 lutego. Agencya H avasa donosi, że 
trzy okręty transportowe z robotnikami i mate- 
ryałern wojennym w ubiegłym tygodnia w yje­
chały z N agasaki i przybyły do Czemulpo. Daiej 
8 okrętów transportowych z wojskiem i kilka 
okrętów z materyałem wojennym wyruszyło do 
wybrzeży zachodnich Korei. Patrole kawaleryi 
wylądowały w W i-czu.

Neutralność Chin.
Waszyngton, 17 lutego. Departament stanu 

jest zdania, że wobec zasadniczej zgody mo­
carstw na propozycję Stanów Zjednoczonych 
co do neutralności Chin, można uważać tę 
sprawę za załatwioną. Sądzą, że co do szcze­
gółów tej sprawy dyskusya nie byłaby obe­
cnie wskazaną, a na przeprowadzenie jej 
przyjdzie jeszcze czas stosowny, gdyby n e u ­
t r a l n o ś ć  Chin,  w y j ą w s z y  Mandżuryę ,  
została przez kogoś naruszoną.

Tientsin, 17 lutego. W icekról Juanezikoj do­
niósł tutejszemu francuskiemu generałow i, jako 
najstarszemu z obecnych tam generałów, że ce ­
lem skoncentrowanych chińskich wojsk w Pao 
tingfu jest ochrona granic chińskich nad rzeką 
Lian.

Rewolucya w Chinach?
Paryż, 18 lutego. W  prowincyi chińskiej 

Cliensi w y b u c h ł a  r e w o l u c y a .  Jako pierw­
sze ofiary padli prokurator i dyrektor celny. 
Tłum zamordował ich, a trupy rozszarpał w ka­
wałki.

Na granicy indyjskiej.
Londyn, 17 lutego. Biuro Reutera donosi 

z Petersburga: Generał-gubernator Turkie­
stanu i generał-komendant tamtejszych wojsk 
generał-lej tnąnt I wanow,  który od pewnego 
czasu bawił w Petersburgu wraz z szefem 
swojego sztabu, wyjechał do Turkiestanu. 
W kołach wojskowych słychać, że Iwanow 
otrzymał polecenie poczynienia zarządzeń 
wojskowych na granicy indyjskiej na wypa­
dek, gdyby Anglia zajęła wrogie stanowisko 
wobec Rosyi, albo gdyby usiłowała przedsię­
wziąć coś w Tybecie, albo w Persyi, coby 
się sprzeciwiało interesom rosyjskim.

Wiedeń, 17 lutego. „Fremdenblatt“ donosi: 
Jako sprawozdawca dla głównej kwatery ro­
syjskiej upatrzony jest przydzielony do 46  
p. p. pułkownik sztabu generalnego Tsicse- 
rics-Bacsani. Dotyczące rokowania nie są je­
szcze ukończone.

Wiedeń, 17 lutego. „Wiener Ztg“ ogłasza 
neutralność Austro-Węgier w  wojnie rosyjsko- 
japońskiej.

Budapeszt, 17 lutego. Dziennik urzędowy 0 - 
głasza neutralność A ustro-W ęgier w rosyjsko-ja­
pońskiej wojnie.

Socyaliści francuscy przeciw Rosyi.
St. Eiienn8, 17 lutego. N a kongresie partyi 

socyalistycznej francuskiej (obóz Jauresa) odczy­
tał deputowany J a n r e s  dłuższą rezolucyę doty­
czącą wojno rosyjsko-japońskiej i  francusko-ro- 
svjskiego sojuszu. Rezolucya ta zapowiada, że je ­
żeli tego wymagać będą okoliczności, partya so- 
cyalistyczua poruszy sprawę w parlam encie. Idzie 
nam o pokój, którego sobie życzym y. W ypow ia­
damy wojnę wojnie i będziemy starali się pra­
cować dla dzieła pokoju i sprawiedliwości społe­
cznej. Kongres uchwalił tę rezolucyę.

T E L E G R A M Y .
Nowe działa.

* Wiedeń, 18 lutego. W czoraj w Steinfeid  w 0 - 
becności członków delegacyi anstryackiej i  w ę­
gierskiej odbyło się strzelanie nowemi działami 
polnemi, dającemi 8 strzałów w  47  sekundach. 
(Dawne działa dawały 4 w minucie i 10 sekun­
dach).

Niepokoje w Macedonii.
Konstantynopol, 17  lutego. Egzarchat w rę­

czył wielkiemu wezyrowi memoryał protestujący 
przeciw żądanej przez Portę osobistej gw arancji 
od nauczycieli, gdyż żądanie to zniweczyłoby au­
tonomię kościelną egzarchatu.

Belgrad, 18 lutego. Albańczycy ciągle je­
szcze leżą obozem we wsi Batusza. Prze- 
wódcą ich jest Hassan-aga. Albańczycy liczą 

000 dobrze uzbrojonych ludzi.
Zofia, 18 lutego. W edług rozporządzenia mi­

nistra wojny, rekruci, którzy mieli być powo­
łani w r. 1 905 , mają już dnia 15 lutego sta ­
rego stylu stanąć do służby. Rekruci zaś, któ­
rzy rozpoczęli służbę w październiku roku ze­
szłego, o ile stosunki na to pozwolą, mają być 
tego samego dnia urlopowani.

Konstantynopol, 18 lutego. N adeszły obecnie 
obszerno sprawozdania o rozruchach w okręgu  
dyakowarskim. Ze sprawozdań tych wynika, że 
już od  k i l k u  m i e s i ę c y  w szczął się tam ruch. 
Opozycja, która początkowo rzekomo zwróconą 
była przeciwko opodatkowaniu bydła, w ostatnim  
jednak czasie zwróciła się przeciw zaprowadze­
niu reform. Malkontenci przerwali połączenie 
między Ipek i Dyakowarem. D nia 14 b. m. 
Albańczycy w targnęli do Dyakowaru, gdzie przy­
szło do trzechgódzinnej walki ulicznej. W alka  
koło Babaitloees ma podobno jeszcze trwać. P o­
łożenie wojska ma być krytycznem . N aw et Priz- 
ren ma być zagrożony. Z wilajetów skoplijskiego  
i monastyrskiego wysiano trzy bataliony i trzy  
baterye w okolice Dyakowaru. Mają jeszcze na­
stąpić dalsze w ysyłki wojsk. Generał dywizyi 
Szenzi basza z Prizrenu kieruje operacjam i wojsk. 
Także w ali ze Skopili udał się tam. Szef Albań- 
czyków Bairambey został powołany do Prizrenu  
jako pośrednik.

Londyn, 18 lutego. Do dzienników tutej­
szych telegrafują z Zofii, że pomiędzy Ser­
bią a Bułgaiyą toczą się rokowania o tra­
ktat zaczepno-odporny przeciw Turcyi.

Konstantynopol, 18 Intego. Porta zawiado­
miła ambasadorów anstro-węglerskiego i ro­
syjskiego, że z Burgas do bułgarskich wsi 
nadgranicznych wysłano onegdaj 21 wozów 
z bronią i amunicyą. Dalej doniosła Porta, 
że we wszystkich bułgarskich wsiach nad­
granicznych ci, którzy nie chcą się połączyć 
z komitetami, są przedmiotem prześladowań, 
a wielu z nich zamordowano.

Witte — ministrem skarbu.
Paryż, 18 lutego. Słychać, że W i t t e  zo­

stać ma znowu rosyjskim ministrem skarbu. 
Zamach na ugodowców ormiańskich.

Petersburg, 18 lutego. (R osyjska agencya  
telegraficzna). Z Baku donoszą: Dnia 16 b. m. 
odprawiło tu armeńskie duchowieństwo uroczyste 
nabożeństwo za pomyślność oręża rosyjskiego. 
Przy końcu nabożeństwa podczas śpiewania „hymnu
narodowego" rzucono bombę na duchowień­
stwo. Bomba eksplodowała i zraniła bardzo 
wiele osób. T r z e c h  l u d z i  z m a r ł o  wskutek  
odniesionych ran. Sprawcę uwięziono. Gdy wzbu­
rzenie ustąpiło, zebrani, niosąc portret cara, 
udali się przed pałac gubernatora, prosząc, by 
złożył u stóp tronn cara wyrazy wiernopoddań- 
czego przywiązania. N astępnie złożono na ręce 
gubernatora 1000  rubli na rzecz rannych.

Demonstracye republikańskie w Hiszpanii.
Madryt, 17 lutego. W  pochodzie karnawało­

wym w Palma jeden wóz alegoryczny, przedsta­
wiający „Repnblikę" zatrzymał się przed kasy­
nem oficerskiem. Tłumy ludności powitały wóz 
oklaskami; oficerowie poczęli wznosić okrzyki: 
„Niech żyje król!" Pow stała bójka. W iele osób 
zrani'>nveh. Interw eniow ała żandarmorra.

2 e stowarzyszeń i zgromadzeń

Kraków. — Doroczne poufne zgromadzenie partyjne
odbędzie się w niedzielę 21 b. m o godz. 10 rano 

w lokalu Związku stow. rob!, Mały Rynek 6. Wstęp 
mają t y l k o  za zaproszeniami towarzysze, należący 
do stowarzyszeń robotnicznych i o p ł a c a j ą c y c h  
p o d a t e k  p a r t y j n y .

Kraków. — Baczność! Mężowie zaufania stolarscy 
i tapicerscy! W każdy czwartek odbywają się w 

Związku stow. rob., Mały Rynek 6, posiedzenia o go­
dzinie 8 wieczorem.

NADESŁANE.
(Za ten aziai redakcya nie odpowiada.)

Dla ochrony zdrowia palcie tylko zdrowotne tutki 
P R n r R H ? "  których podczas fabrykacyi 

» r n U U n L 0 3  nie dotknęła ręka ludzka. 
Do nabycia w c. k. trafikach c a ł e j  A u s t r y L



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 19 lutego 1904 Nr. 49

Za treść ogłoszeń Redakeya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Każdą osobę bez względu na 
wiek wyuczę

Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, ra­
chunków kupieckich i wiado­
mości wekslowych w 48-u 
lekcyach pod gwarancyą, za 

bardzo przystępną cenę. 
Również przygotowuję w naj­

krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkow ości państw ow ej, 
kupieckiej, ogólnej, ręcząc za bar­
dzo dobry skutek.

HENRYK GOTTLIEB
egzam. naucz, rachunkowości państ­

wowej, specyalista kaligrafii
w  K rakow ie

p rzy  u l.  D ie t lo w s k ie j  1 .6 8 , II. p ię t ro .

Eleganckie modne spodnie
złr. 2*00.

Gwarancya za dobrą m ateryę, praktyczny 
kolor, najnow szy fason i nienaganny w ie­
deński krój. Przy o d b io rze  2  p a r  złr. 3 -75 . 
P rzesyłka za zaliczką. Przy zamówieniu  
w ystarczy podać całą długość, objętość  
89 w  pasie i długość w  kroku.

Dom eksportowy ubiorów męskich i dzie­
cinnych, Kraków, Grodzka 31 b.

N i e o d p o w i e d n i e  z m i e n i a  s i ę .  
Można również dostać w edług podanej 
miary ubrania w szelk iego rodzaju po 

najtańszych cenach fabrycznych.

Do wydzierżawienia.
Lokal restauracyjny z salą koncertową i ogrodem

w K rakow ie , u lica M ostowa 1. 12 p rzy  moście Podgórsk im ! 
od 17 kw ie tn ia  b. r.

O tę dzierżawę ubiegać się m ogą zaw odow i masarze 
i restauratorzy.

Kaucya wym agana w  w ysokości półrocznego czynszu

G E R M A N IAN0W0-J0RSKA
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

dla austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 - w c. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . .  Koron 467,547.000-—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000-—
Premie i odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000-—

Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneraina dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneraina reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu I., Stubenring 18.

Jen era in a  a jen cy a  d la  G a licy i zachodn iej: 
w  K rakow ie, p rzy  ul. Jasnej 5, u p. Z ygm unta G leitzm ana.

O ferty  Z dołączeniem 2 0 ° /0  w adyum  od ofiarow anego ■ Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi ubez- 

czynszu p rzy jm u je  Zarząd A kcy jneg o  B row aru  w T e n czyn ku pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 65.

_______ N u m e r o k a z o w y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie ._____

„ N O W E  S Ł O W O “
Dwutygodnik społeczno-literacki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca pod redakcyą Maryi Turzymy.
Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa­

truje „Nowe Słowo" w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadzie sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tlomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego u nas 
i za g r a n ic ą .__________________________________________

;

H °datek do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
„nUOU I n lu ft biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal.

Proszę zażądać!
bezpłatnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa­
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na- 

:dzi muzycznych

P ierw szy  krajow y skład hurtowny i częściowy Gra­
m o fo n ó w  i F o n o g ra fó w

JÓZEFA WEKSLERA
w  K ra k o w ie , u lic a  G ro d z k a  I. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ra m o fo n y , F o n o ­
grafy, p łyty  i w a lc e  najnowszych zdjęć.

= =  Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. =====
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych._______ 67

Fabryka zegarów 
dom eksportowy7
Brux Nr. 470

(Czechy). 156

lions Kopdl Pigułki Pserhofera'% Fabryka zegarów 1 | i O *

KonYersatioos-Leiikon
M e y e ra

tan io  do n abycia .
Wiadomość w dziale inseratowym 

..Naprzodu", ul. Poselska 15. 65

Pient?dzy„dużol‘Pisniędzy
do 500 złr. miesięcznie może każdy 
bez specyalnych wiadomości, łatwo, 
uczciwie i  bez wydatków miesięcz­
nie zarobić. Należy natychmiast 
nadesłać swój adres pod E. 1036
do Annoncen-Abtheilung des
, J M e r k u r “ M a n n h e i m

Meerfeldstrasse 44. 52

ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8

CHROMO-FOTOPLAST1KON
Przedstawia Otwarte co-

świat I życie g W k  p o f
do 9 wieczo­

rem.
W niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!

od cza só w  ce sa r z a  Józeia, a  za tem  d łu żej n iż  1 2 0  lat, są znane
te pigułki jako środek domowy, przeczyszczający bez żadnych 
boleści i przez wielu lekarzy zalecany publiczności, w celu u- 

sunięcia skutków złego trawienia i obstrukcyi.
I pudełko z 15 pigułkami 21 ct., 1 rulon zawierający 6 pudelek 
1 złr, 5 ct. — Nie wysyła się mniej niż rulon. — Za poprze­

dniem nadesłaniem pieniędzy otrzymuje się opłatnie:
1 rulon pigułek za 2 Kor. 60 bal.
2 rulony pigułek „ 4 „ 70 „
3 rulony „ „ 6 „ 80 ,.
4 rulony „ „ 8 „ 90 „
5 rulonów ,, „ 10 „ 50 ,,

10 rulonów „ „ 18 ,, 50 „

P o o r h n f o r a  n in illln  znane miodzy publicznością także pod 
loGlI lUlGlu piyUlM nazwą „Pserhofera pigułki przeczy­
szczające" lub „odczyszczające krew" są tylko wtedy prawdziwe 
jeżeli na wierzchu każdego pudełka znajduje się podpis czer- 

wono-kolorowy „J. Pserhofer"J. Pserhofera apteka, Wiedeń
I. S in g er str a sse  15. 461 22

w naturze.

Od 14 lutego 
do 20 lutego 
do widzenia

Nowość! Nowość!
S A B A U D Y A

i w ie lc e  ro m a n ty c z n a  w y c ie c z k a  na M o n tb la n c .
Niniejszem  zawiadamiam Szan. P. T. 

Publiczność Trzyńca i okolicy, że z dniem  
1 lutego 1904 roku otw orzyłem  w domu 
pana Goldbergera

Wywarzelnie
w której można dostać o każdej porze 
dnia po "najtańszych cenach zimne i cie­
płe potrawy, jakoteż wyborną kiełbasę  
i w ędliny w  rozmaitych gatunkach.

Dla szanow nych gości przeznaczyłem  
osobny pokój do spożyw ania potraw.

Najusilniejszem  mojem staraniem b ę­
dzie zadowolnić Szan. Publiczność, ręczę 
zatem za rzetelną usługę i w yśm ienitą  
kuchnię, a prosząc o liczne i częste odw ie­
dzanie kreślę się z głębokim  szacunkiem

Em anuel Hittlinger
97 w T rzyńcu .

zadowoleniu kupującego, n a t e n c z a s

Wyjaśnienie.
Anker-Rem ontoir System u Roskopf 
w  opraw ie niklowej bywają już od 
roku przez wielką część mojej klienteli 
szczególnie przez rolników, urzędników, 
żandarmeryę, straż skarbową, kolejarzy 
k u  n a j w i ę k s z e m u  i c h  z a d o w o -  

e n i n kupowaną.
Dostarczam moje prawdziwe am e­

rykańskie zegarki system u Roskopf- 
Patent-Anker-Rem ontoirN. 99 (szcze­
gólnie polecenia godny zegarek służbowy) 
z emaliowanym cyferblatem i znakomi­
cie polerowaną, hermetycznie zamykającą 
się oprawą, pozłaeanemi wskazówkami, 
iokładnie uregulowany, idący przez 36 
godzin, z 3-letniem poświadczeniem gwa­
rancyjnym wprost prywatnym odbiorcom 
za sztukę po złr. 2.5G, za 3 szt. 7 złr., 
za 6 szt. złr. 13-50, za 10 sztuk 22 złr. 
z pięknym kompasem - wisiorkiem, łań- 
g ouśzkiem niklowym sztuka po 30 ct.

IWysyłka za zaliczką lub poprzedniem 
przesłaniem kwoty, a gdyby zegarek się 

|uie podobał, albo nie funkcyonował ku 
zwracam pieniądze. Bardziej uczci­

w ego  p ostępow ania n ie m oże nikt wym agać.

I A N N S  K O N R A D
P ie rw sz a  fa b ry k a  z e g a rk ó w  w  B ru x  Nr. 670 (C zechy)

C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jest odznaczona ck. austr. 
orłem państwowym, złotymi i srebrnymi medalami wystawowymi i więcej jak 
10 tysiącami mnie z całego świata dawanemi pismami z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma exportowa w tej gałęzi, bez przesady najw iększą i najstarszą 

i  exportuje do wszystkich c z ę ś c i  ś wi a t a .  — Z ałożona w  r. 188/. 
Ilustrow ane cenniki zegarków, oraz tow arów  złotych i srebrnych  

zostają na żądanie b ezp ła tn ie  i franko w ysyłane. 800
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DO K A N A D Y

m m

jakoteż do innych zamorskich 
krajów przeprawia 

n a j t a n i e j  ~—" —

powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg,
=  Ferdinandstrasse 15. =  G4

N im  kto  s z y fk a r tę  k u p i, n ie c h  p o ró w n a  m o je  ce n y  z  te m i a g en tów  o k rę to w y c h !

Kawa zdrowia
uznana przez powagi naukowe jako najlepszy surogat 
kawy, zawiera 56% części pożywnych, czem prze­
wyższa wszelkie inne dotychczas znane surogaty.

Kawa zdrowia
ugotowana z % częścią zwykłej kawy ziarnistej, 
daje napój b a r d z o  s m a c z n y ,  z d r o w y ,  a t a n i .

Kawa zdrowia
nie może być porównana z knajpowską kawą słodo­
wą, która jest tylko palonym słodem (jęczmieniem).

Kawa zdrowia
sporządzana z najpożywniejszych produktów, zaleca 
się również sama do użycia dla dzieci i osób nerwo­

wych, którym zwykła kawa szkodzi.
K a w o  H łJ ro w ia  n a - lc A j b c / i  w a r  u ilK o  W O ZćigotO W aC. g t l jZ

dopiero wtenczas jest istotnie dobra.
Do nabycia we wszystkich handlach, w torebkach po 

5 i 10 ct. oraz pudełkach po 20 i  40 et.

W aśn iew sk i, L uczko i S p ó łk a  
Fabryka Kawy zdrowia w Podgórzu.

N ajlepszym  środkiem  do c z y s z c z e n i a  m e t a l i
je s t i b ęd z ie

AMOK
proszek do czyszczenia metali
w s z e d z i e  do nabycia w pudełkach po 

14, 2 0  i 3 0  hal.
Fabryka Lubszyński & Co. Berlin N. 0. 
B a c z n o ś ć  na markę chronną „Amor“ .

Kto ohoe jechać najtaniej, najlepiej
g o d n ie j  do

Kanady lub Stanów Zjednoczonych Ameryki
niechaj pisze o ceny kart okrętowych, biletów kolejowych i do­
kładne pouczenia co do podróży do zamorskich krajów, tylko do

Canadian Pacifica
A G S IC Y A  W  R O TT ER D A M IE

a każdy otrzyma darmo i opłatnie sumienną poradę i najleps/r 
wskazówki co do ceny przeprawy do wszystkich miejscowości Ka­
nady i Ameryki, i każdy się dowie, na jakich warunkach każdy 
dorosły otrzymuje bezpłatnie w Kanadzie po IGO akrów ziemi na 

własność, oraz jakie są warunki pracy i płacy w Ameryce. 
„Canadian Pacific" przeprawia podróżnych własnymi parowcami 

dwnśruhowymi i własnemi kolejami, przebiegającemi całą Kanadę 
Wikt na okrętach najlepszy. Wszelkie wygody.

Niechaj nikt wpierw nie jedzie do Kanady lub Ameryki, zanim 
ue otrzyma naszych cenników i nie porówna nasze najuiższe ceny 
rzeprawy z wygórowanemi cenami innych agencyj.

Adresować należy:
M . Q. F S E U B B E B . G

1-aneralny  A g e n t „ C a n a d i a n  P a c i f i c  R a O w a y  Co" 
Rotterdam Aoąpcy. Rotterdam, Leifvehaven 209. Holland.

Redaktor n4jwwie4jsi»lny ł wydawoa Kazimierz Kaszanawskl /, drukarni tysława Teodoioauka ł 8-ki w Krakowi a, Basztowa. Hotel Centralny (Teleion Nr 510)


